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Wiek XVIII i konfederacja barska.

i .

(W iek  X V III .)

Tłem  ośm nastego  stulecia, j e s t  w zm aganie  się z jednej s trony  
m onarchji  absolutnej opar te j  na kos'ciele i system ie m e rk a n ty ln y m , 
z d rugiej s trony , przeciwdziałanie ideji re fo rm y pań s tw a  i spo łeczeństw a ,  
opierające się g łów n ie  na encyklopedystach, f izjokratach i filozofach. Na tem  
tle o g ó l n e m , zarysowują się m niej w ystające, m niej d ob itne  i wyraziste 
s trony spierające, k tó re  w alką swoją, toczoną w e  w łasnych  cząstkowych 
in te resach ,  przyczyniają się do  przechylenia szali w alk i  ogółowej, rozstrzy­
gającej g łó w n ą  kw est ję  wieku.

Tak  więc na tle wzmagającego się abso lu tyzm u  daje się w idz ieć  dąże­
nie jego  do centralizacji r z ą d ó w  państw a, przez wyzyskanie w szystkich  sił 
n a ro d u  na korzyść rządu , tego zaś osta tn iego na korzyść pan u jąc eg o ;  ś r o d ­
k iem do tego — przy t łum ien ie  wszelkiej samodzielności w  narodzie. Dąże­
niu te m u  sprzeciwiają się ż y w o tn e , p o s tę p o w e  żywioły narodów , i ztąd 
w yw iązuje się w alka , jedna  z tych d rugo rzędnych  scen dostrzeganych  
na g łów nym  obraz ie  w ieku. W y n ik iem  dążności do centralizacji było  u f o r ­
m ow an ie  egoistycznego sys tem atu  społecznej ekonomji,  mocą k tó re j  in te resa  
p ryw a tne ,  cząstkowe, m usia ły  podlegać in te resom  panującego. D ru g im  w y ­
n ik iem  centralizacji, było u trzym anie  og rom nych  armji. U trzym anie  wielkiej 
a rm ji w ym aga ło  nadm iernych  p o d a tk ó w  w ybieranych  od narodów . Jedno  
i d rug ie  spo tka ło  opozycję i roznieciło walkę.

W szystk ie  kw est je  i in te resa  po za obrębem  dążności absolutycznych 
leżące, zostawiono od łogiem . Przywileje, a ztąd wynikająca n ie rów ność  w b y ­
cie społeczeńskim, cechy i korporacje  zostały  w  daw nej używalności i sile 
i drażniąc m iędzy  sobą stany i klasy n a ro d u  dop o m a g a ły  panującym  do osią 
gnienia tem  prędszego  zamierzonych celów. Szlachta fnoblesse),  zero w  obec 
panującego, przez sw oje p raw a  i przywileje i z tąd w ypływ ającą d u m ę  — 
gn io t ła  inne k lasy ; ś redn ia  klasa (tiers-etat) wyrabiająca się, c ierpia ła  od  
s ta n u  uprzyw ile jow anego ,  ró w n ie  ja k  i od  fałszywego system atu  ekonom icznego; 
najniższa nakoniec w ars tw a  społeczeństwa, ale i oraz najliczniejsza ponosiła  
na sobie w szystkie  ciężary państw a, będąc pozbaw ioną  wszelkich p ra w  w ł a ­
sności i w olności (n a w e t  osobistej.)



W e  Francji  to  w z ró s ł  do  najwyższej po tęg i  abso lu tyzm  monarchiczny 
za rządów  L udw ika  XIV  i XV. Francja przeważała wówczas w  całej E u r o ­
p ie — w  niej zaś rozprzestrzen ia  się w szechw ładnie  absolu tyzm —  % tąd 
absolutyzm  jest je d n y m  z przeważnych ob jaw ów  życia w  X V III  stuleciu. 
Reform a kościoła pociągnąwszy za sobą badania  i zastanawiania się nad rze ­
czami, k tó re  p rzed tem  za św ię tość  poczytywane, w o lne  były  od wszelkich 
konm entarzy  —  ta reform a przeszła z pola re ligijnego na polityczne, i co 
dziwniejsza jeszcze, że pierwszy, k tó ry  podn iós ł  głos za przem ianą s to sunków  
politycznych — pańs tw ow ych ,  by ł  p raw o w ie rn y  katolik, ojciec kościoła rzy m ­
skiego, arcybiskup  w  Cambray, Franęois de Salignae de Lamothe —  Fenelon (1651  
-j-  1715 zm arły  na  w ygnan iu ) .  Fenelon  w  sw oim  Telem aku  (rom ans  u ło ­
żony dla jego  ucznia księcia de B ourgogne  w  1699 r.) „zabrał głos im ien iem  
spraw ied liw ośc i zgnębionej p rzeciw  despo tyzm ow i,  i pod  tym  w zględem  
można jego dzieło  uznać, m ó w i je d e n  z pisarzy francuzkich, za pierw sze 
ziarno rewolucji  rzucone w  l i te ra tu rze ."  F enelon  w y s tę p o w a ł  ogólnie p rz e ­
ciw  despo tyzm ow i w  im ie  sp raw ied liw ośc i i ludzkości, dalej zaszedł St. Pierre 
(■+• 1743;, k tó ry  się ośmielił wykazać, że panow anie  L udw ika  XIV nie było 
zbaw iennem  dla Francji , i że jego  wojny zgubnem i stały się dla n a ro d u .  
Bayle Pierre (-j- 1706) „ojciec żurna lis tyk i krytycznej" redagow ał p ism o „Nou- 
velles de' la republique des lettres“ w  Hollandji. To p ism o miało za w s p ó łp r a ­
cow ników  „wolnom yślącycb w  naukach i oponujących abso lu ty z m o w i"  e m i­
g ran tó w  (rancuzkich, ta k  zwanych „refugies“ — uciekających z Francji  p rzed ' 
p rześ ladow an iem  L udw ika  XIV. Dalej podnosi głos Jurieu w pamflecie „Sou- 
pires de la France esclare, qui aspir d la liberte“ p rzem aw ia  za zmianą władzy 
dziedzicznej m onarch ji  na w ładzę  ludu. W  tym sam ym  d u c h u  pisa li:  M ar­
grab ia  d’Argenson, a u to r  „ Considerations sur te gouvernement ancien et present 
Charles Secondat baron de la Brede et de Montesquieu ( +  1755) w  dziele „Esprit 
des lois“ s tanow czo przyznaje p ierw szeństw o in s ty tuc j i  republikańskie j na 
zasadzie, że „pods taw ą  despoiyzm u —  je s t  bo jaźń ; m onarch ji  h o n o r ;  a r e ­
publik i  — cnola."  Dalej filozof z Ferney (V olta ire )  i a u to r  „ Contrat social“ 
genew ski obyw ate l  Rousseau. D ’A rgenson  w ym aga tylko, ażeby obok t ro n u  
zg rom adzenia  p row incjonalne z g łosem  doradczym brały  udział w  urządze­
niu  k ra ju  Volta ire  zaś (dla po tęp ien ia  p ism k tórego  Napoleon I przez 15 
la t płacił pensję  k ry tykom ) wytoczył w ojnę ch rześc jaństw u i wszystk im urzą­
dzeniom  tradycyjnym w  tow arzystw ie  ludzkiem. Rousseau jeszcze poszedł 
dalej twierdząc, że „w ładzą najwyższą i jedyną (w  rzeczypospolitej) je s t  lud  
i że władza m onarchów  na us taw ach  z n a rodem  po w in n a  być o p a r ta ."  P rz e ­
ciwko m erkan ty lizm ow i p o w s ta ł  Franęois Guesnay zakładając now ą szkołę fizjo- 
k ra to w ;  usiłow ania  w  tym  k ie ru n k u  p o p ie ra l i :  Diderot, d’Alembert... s łow em
encyklopedyści.

A bso lu tna  m o n a rc h ja ,  m onarcb ja  „ć la Louis quatorze“ była ideałem  
wszystkich  panujących w  Europ ie .  Dla zbliżenia się do tego w zo ru  nie l ę ­
kano  się p raw o  i m ora lność  zastąpić gw ałtem  i podejściem, nie w zdrygano  
się najniższych ś rodków  dla dopięcia ce lu ,  ale ow szem  użycie skuteczne 
wszelkich podłości i nikczemności uchodziło  w tę sm u tn ą  porę  za m ądrość  
polityczną. N atura lnym  tego sku tk iem  była walka rządów  z ideami, no w o  
na horyzoncie  ludzkości się pojawiającemi, ideami, k tó re  pom im o  policji 
1 często srogich  prześ ladow ań  coraz bardziej i bardziej rozkrzewiały  się i za­
korzen iały  w  wyższych (in te ligen tnych) w ars tw ac h  społeczeństwa. Jedyny  
m onarszy  przedstawicie l w ieku  F ryde ryk  II, jeszcze w  młodzieńczych la lach  
zw olennik  nowej nauk i o postępie , s tanął na czele opozycji, zakrzewionej 
najbardziej we Francji , opozycji przeciw ko d a w n e m u  system ow i rządow em u  
i duchow ieńs tw u  ; za co leż przez zapleśniałych k o n se rw aty s tó w  przezw any 
zosta ł A n tych rys tem , a ludz ie  p o s tę p u  mienili  go messjaszem. Lecz je d n i
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i d ru d zy  by li w  błędzie. Jako panujący p o s tę p o w a ł sam ow oln ie , n ie  dbając
0 opm ję sw ego n a ro d u ; uchy la ł czoła p rzed  now em i ideam i, ale o ty le 
tylko, o ile zastosow anie ich  do życia służy ło  osiągn ięciu  jesro p lanów

Jak daw niej wszyscy eu rope jscy  panujący  w sp ó łu b ieg a li się w  n aś lad o ­
w an iu  L u d w ik a  X IV , lak teraz, w  d ru g ie j po ło w ie  X V III s tu lec ia  w  n a ś la ­
d ow an iu  F ryderyka . N aśladow ali g o : Józef II w  A ustrji, Pombal (-j- 1782) 
w  P o rtu g a lji ,  Aranda (-(- 1790) i Kompomanes (-j- 1802) w  H iszpanji, Brandt
1 Struenze (-f- 1772) w  Danji. W  E u ro p ie  je d n a  ty lko F rancja  n ie  n aś lad o ­
w ała  F ry d ery k a , ale n iezachw ianie szła po  d rodze abso lu tyzm u, i pom yślała  
o re fo rm ach  w tenczas, gdy już  by ło  za poźno , bo  now e w yobrażenia o sto- 
pn io w em  u lepszen iu  d o b ro b y tu  w szystk ich  klas n a ro d u , nie w yjm ując p rze­
stęp có w  i po tęp ionych , o trzym ały  już p raw o  ob y w ate ls tw a w  całej m asie 
spo łeczeństw a, G erm anja, w  k tó re j średn iow iekow e życie daleko lepiej p rz e ­
chow ało  się, niż w  innych k rajach  E u ro p y , zaw dzięczając pow olnośc i i przy 
w iązan iu  do nabytych  w yobrażeń N iem ców , n aw e t ta  n ieporuszalna  G erm anja 
za trzęsła  się  w  sw oich  feudalno  - średniow iecznych  posadach  w  sk u tek  oży­
w czego p rą d u  w  lite ra tu rz e  w  ogólności i w  iilozofji w  szczególności.

(C. d. n .)

K I L K A  W Y J Ą T K Ó W  
z niedrukow anych poezyj

JUL J U S Z A  SŁOWACKIEGO.
(Beniowski. Z  pieśni VII.)

Tak widzieliście próchnem wysrebrzane
Dębów umarłych wnętrza i kaplice —

Rumaki białe w polach wystrzelane -—
Kozaków, k sięży , szlachtę i dziewice.

Ariost by patrzał sam na te szalone
Miłostki, boje , szturmy, nawałnice ,

Rycerzy przy kielichu i w podróży,
Którym za cały czar fantazja służy.

Zaczarowanych palm tu niema w cale;
Dęby i sosny i brzozy rodzime ,

Odbite w stawów podolskich krysztale,
Reprezentują mi nową Solimę.

Z krzyżami złotych miast i wież nie walę ,
Dla prawdy nagiej wielką nam estymę ,

Do rymu nigdy sensu nie naginam,
Nie tworzę prawie nic, lecz przypominam.

W ięc Mnemozyno pomóż . . .  niech przypomnę
Gdzie mój bohater został — Rzecz nielada, 

Człowiek co takie podróże ogromne
O dbył, ten musi jeździć jak ballada 

Na upiorowym koniu.... Siodło skromne ,
Dwie kości na k rzyż. . .  a tam gdzie sie siada 

Mała czaszeczka ludzka, co wyszczerza
Oczy błyszczące jak żar z pod rycerza.
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Siodła dziś takie w modzie , oraz z czaszek 
Robione, w modzie są dzisiaj pub ary.

J a  sam się złowić raz dałem ja k  ptaszek 
I  piłem z trupiej głowy tokaj stary ;

O czem tak  wiele już było baraszek,
Że..... Dalej pani Muzo —  okulary 

Tęczowe włóż mi na nos , niech wypatrzę 
Znów bohatera mego na teatrze

W ypadków —  Szekspir m ów i, że to życie
Scenicznym bardzo je st podobne zmianom :

Bóg jako  wielki widz siedzi w błękicie,
Szuflerstwo dawnym zostawił kurhanom.

Mimo to jednak  je st bardzo obficie
Złych d ram . . . .  a pierwsze role dane panom , 

N ajgorsze; sm ętną uderzeni stalą
Bez żadnej rzymskiej gracji, z nóg 'się walą.

A  gdyby u nóg kochanek , wpatrzeni
W  oczy b łę k itn e , albo w czarne oczy ,

Rzucali duszę swą pełną płomieni
Z harfy westchnieniem —  lecz nie —  czerw ich toczy ! 

Śmierć ich zastaje w szambelańskiej s ien i,
W  zielonym fra k u . . . .  czasem ich przeskoczy 

W  biegu, tańcząca królowa szkieletów,
T akie zrobili niskie progi z grzbietów.

Ale czas wrócić już i do porządku,
Przywołać rym y chodzące samopas ;

Poemat mój szedł tak  dobrze z początku ,
K iedy był g ło d n y  teraz kiedy popasł,

Zdaje się że mu znów zabrakło wątku ,
K ażda z tych moich strof jak  blady topaz 

Oszlifowany w różne kostki rymu.
Lecz muszę z panem Beniowskim do Krymu.

Gdzieżem go zostawił? T a k  — przy księżycu 
U jrzał rycerzy błędnych koczowisko ;

Zbroja błyszczała na jednym  szlachcicu ,
Zbyt rzadkie na ten już wiek widowisko.

Beniowski z miłym uśmiechem ua licu,
W idząc że kuchnia była bardzo blisko,

Zsiadł z konia i r z e k ł : „czy wolno zapytać
Kogo mam honor i przyjemność w itać?"

Nato pancernik g ru b y , lecz o strożny ,
J a k  L itw in —  „A waść kto sam Mości Panie?" 

„Jestem  B eniow ski," rzek ł, patrząc na rożny 
Rycerz — T u  drugi rozpoczął śpiew anie, 

Opowiadając że się zwie W ielmożny
B orejsza, że ma wielkie zachowanie 

U  Radziwiłła i wieś do przeżycia,
I  bardzo grzmiącą w Litwie sławę — z picia.
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Dodał że posłem je s t,  do Krym u jedzie 
Zaprosić? H ana w całe sto tysięcy 

Tatarów  , wrzkomo tylko na niedźw iedzie,
Tylko na białe niedźw iedzie, nic więcej.

W  tym sensie książę Karol po obiedzie,
Kęki swej własnej mordując książęce j,

Napisał list do H ana w najdziwniejsze
E s y . . . .  i z listem wyprawił Borejszę.

Przydał mu także T atara  z pod W ak i,
Syna jednego Mołty na tłómacza.

Są to od dawna zagnieżdżone ptaki
W  L itw ie ; lud prosty —  lecz jeszcze oracza 

Pozłota wschodnia trzym a się ; i zn a k i,
K tóre na twarzach rycerstwo wytłacza,

W idome dotąd z wieśniaczego lica,
B łyszczą, ja k  krzywych mieczów błyskawica.

Gdy ostrzy kosę taki T atar stary
To nieraz stanie i w dźwięk się zasłucha; 

Sosny mu wtenczas szumią ja k  sztandary ,
A chmury w oczach, ja k b y  skrzydłem ducha • 

Mahometańskich wojsk pędzone m ary ,
Id ą  na północ — A gdy kosa krucha 

Oselkiem tarta na puszczę zabrzęczy ,
Allah il Allah z puszcz jak  echo jęczy.

W  T atarze w tenczas, ja k  w ognistym p taku ,
P alą  się o cz y , stepy przypomina ,

I  słone jakieś jeziora K ipczaku ,
0  których tylko wieść z ojca na syna 

P rzesz ła , po mglistym i tęczowym sz lak u ,
K tóry nad głową ludu już  zaczyna 

G asnąć, i zorzę zdejmować różaną,
Aż w ciemnej nocy bez pam iątek wstaną.

To wtenczas próżno już wśród mogił pola 
Głupim poetom budzić lutnię sm ętną.

Zostawić lepiej j ą  skrzydłom E o la ,
Nieprzewidziane z niej dobędzie tętno ,

Lub skowronkowa ją  w przyszłości rola
Zaśpiewa pieśnią d aw n ą , niepamiętną 

I  tak  spokojną ja k  wiośniane szm ery,
1 tak wysoką ja k  grające sfery. (C. d. n .)

Mędrzec z Efezu i mądrość dzisiejsza.
y .

R uch w  p r z y r o d z ie  m a rftc e j.
r W yrazem  w sze lk iego  życia w  spekulacjach e fezk iego  m ędrca jest ciągły, 

n ie ś m ie r te ln y ,  nie p rzezw yciężony ruch. „ N iep o d o b n e m  jes t  w kroczyć p o  
dw akroć  w  jed n ę  i tę  sam ę rzekę — przytacza Plutarch s ło w a  Heraklita —
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a n i  traf ić  t ę  sa m ą  śm ie r te ln ą  i s to t ę  d w a k ro ć  s ię  jej d o tk n ą w sz y .  Z g w a ł t o w n ą  
szyb ko śc ią  z m ie n ia  s ię  w s z y s t k o , ro z p a d a  i z n o w u  z b i e r a , a raczej n ie  z n o w u  
l u b  n a s t ę p n i e ,  lecz ró w n o c z e ś n ie  s p ły w a  się  w s z y s tk o  i r o z p ł y w a ,  tak , 
iż s t a j ą c e  s i ę  n ie  d o c h o d z i  n ig d y  d o  b y t u ,  b o  n ig d y  n ie  u s ta je  an i  się 
p rzezw yc iężyć  n ie  d a  tw o rz e n ie . "  O tak  im p o n u ją c e  po jęc ie  r u c h u  o p a r ty ,  
p o z o s t a w i ł  H e ra k l i t  d a le k o  za sobą  s z k o łę  j o ń s k ą , P y ta g o r e jc z y k ó w  i E le a tó w ,  
k tó r z y  b e z w ła d n y  s p o c z y n e k ,  czy to  w  p ie r w o tn e j  m a te r j i  , czy w  s to s u n k a c h  
l ic z b o w y c h  , czy w  o d e r w a n y m  , m eta f izyczn ym  b y c i e , za p o d s t a w ę  w s z e c h ­
rzeczy  p rz y jm o w a l i .  T o  h a s ło  naszeg o  m ę d r c a ,  te n  n ie sk o ń cz o n y  ru c h  
w  sw iec ie  m a te r j a ln y m  je s t  nadzw ycza j w a ż n y ,  gdy ż  w  sferze  m o ra ln e j  
w y m a g a  o n  k o n s e k w e n tn i e  p r a c y ,  r o z w o ju  i p o s t ę p u ,  a n ie  m a r tw e j  s t a g n a c j i ;  
ty m  h a s ł e m  łączy s ię  H e ra k l i t  n ie  ty lk o  z E m p e d o k l e s e m , A n a k s a g o rą  i 
A to m is t a m i  s ta ro ż y tn e j  G r e c j i ,  lecz j e s t  także  i naszej n o w o ż y tn e j  w ie d z y  
p o k re w n y .  Tak j e s t !  I  dzisiaj t e m  sa m e m  o k ie m  p a t r z y m y  się  na  ś w i a t :  
w s z ę d z ie  ż y c ie ,  w sz ę d z ie  r u c h !  „Tlora/icp yaQ ovx sgc dig ifi^ ijvai r<p d vroj."

Lecz czyż tw ie r d z e n ie  n a szeg o  m ę d r c a  d a  s ię  w sz ę d z ie  z a s to s o w a ć  ?
i w  p rz y ro d z ie  m a r tw e j  z n a jd u je m y  ś lad y  teg o  ożyw czego  r u c h u  ? Czyż 

p o z o s ta łb y  jeszcze j a k i  ś lad  życia n a  z i e m i , g d y b y ś m y  u s u n ę l i  c a ły  ś w ia t
o rg a n ic z n y  : î  k w ia ty  z s w ą  w o n ią  i d r z e w a  z s w y m  s z m e re m  i ca ły  w s p a ­
n ia ły  r o d  z w ie rz ą t ?  O to  zag a d n ie n ia  , na  k tó r e  n a m  w y p a d a  o d p o w ie d z ie ć .

 ̂ O e r s t e d  , chcąc dac  o b ra z  r u c h u  w  p rz y ro d z ie  m a r t w e j , m a lu je  życie 
d w ó c h  k a m i e n i , z k tó r y c h  j e d e n  na  d r u g i m  je s t  p o ło ż o n y .  W  p rz y k ła d z ie
ty m  n ie  uc iek a  o n  się d o  ta je m n y c h  p o tę g  c h e m ic z n y c h ,  lecz d o  n a jz w y k le j ­
szych d w ó c h  o b ja w o w  s i ły ,  d o  c iążen ia  i  e la s ty c z n o ś c i ,  i p o k a z u je  n a m ,  iż 
o b a  k a m ie n ie  d z ia ł a ją ,  bo  p ie rw s z y  dążąc k u  ś r o d k o w i  z iem i w y w i e r a  c iśn ien ie  
n a  sw ą  p o d p o r ę  , a d r u g i , w  sk u te k  w ła ś c iw e j  w sz y s tk im  c ia łom  e la s tyczn ośc i ,  
także  c i ś n ie n ie m  p ie r w s z e m u  o d p o w ia d a .  „ S p o k ó j  ja k ie g o ś  c ia ła  —  m ó w i  
O e rs te d  —  n ie  j e s t  ż a d n y m  b e z w ła d n y m  b y tem .. .  G d y b y śm y  j e  so b ie  w  ja k  
n a jb e z w ła d n ie js z y m  s ta n ie  w y o b r a z i l i , to  p rzec ież  s ta n  ó w  n ie  b ę d z ie  n icze m  
i n n e m ,  ja k  ty lko  c h w ia n ie m  się  m ię d z y  d w o m a  r ó ż n e m i ,  a p r z e c iw n e m i  
sob ie  s i ła m i ."

Lecz p rz y k ła d  p o w y ż sz y  jes t  n a jp ro śc ie jszy m  z p r o s ty c h :  ca łą  ro z m a i to ś ć  
r u c h u  w  m a r t w e j  p r z y r o d z ie  m o ż n a  d o p ie r o  w ó w c z a s  ocen ić  , jeź l i  d o  niej 
z g o n i o m e t r e m , m ik r o s k o p e m  i c h e m ic z n e m i  o d c z y n n ik a m i  p rz y s tą p im y .  
J a k o ż ,  z a jdz m y  tak u z b ro je n i  do  s ta łe g o  p ię t r a  nasze j  z i e m i ,  i b a d a jm y  jego 
ta je m n ic e .

W  ta k  z w a n y c h  c ia łach  m a r tw y c h  , je że l i  j e  c ia łom  o rg a n ic z n y m  (żyjącym) 
p r z e c i w s t a w im y ,  m a m y  b e z p o ś r e d n io  z r u c h e m  i u k ł a d e m  a to m ic z n y m  do  
c z y n ie n ia ,  t. j .  z r u c h e m ,  k tó r y  s ię  w  sile ch em iczn e j  w z a je m n o ś c i ,  tud z ież  
w  ru c h a c h  c i e p ł a ,  ś w i a t ł a ,  e lek t ry czn o śc i  i t. p. o b j a w i a ,  a z u k ł a d e m ,  
k tó r e g o  j e d n o s tk ą  j e s t  k ry sz ta ł .  P o m in ą w s z y  c iała  lo tn e  i p ły n n e  , z n a jd u ją  
s ię  m ię d z y  s t a łe m i  c ia łam i  m a r tw e j  p r z y r o d y  tak ie  , k tó r e  n a u k a  „b ezk sz ta ł-  
tn e m i"  (amorph) z o w i e ,  m a m y  z resz tą  ró żn e  s to p n ie  k s z t a ł t ó w ,  gdz ie  c ia ło  
z s t a n u  s ta łe g o  w  p ły n n y  lu b  lo tn y  (a lb o  o d w r o tn i e )  p r z e c h o d z i  —  lecz 
w sz y s tk ie  j e  m u s im y  po czy tać  za n ie z u p e łn ie  w y k sz ta łc o n e  ciała s ta łe .  N ie ­
za leżn ie  o d  o b cy ch  w p ł y w ó w ,  z u p e łn ie  i r e g u la r n i e  w y k s z ta łc o n e m  c ia łem  
s ta łe m  , j e s t  ty lk o  k ry sz ta ł .

Z as tan a w ia jąc  s ię  bliżej n a d  a to m ic z n e m i  s to s u n k a m i  c i a ł , bez w z g lę d u  
n a  ich  s k ła d  ch em iczn y  , m u s im y  p rz y p u ś c ić  , iż a lb o  1). R u c h  a to m iczn y  
ciała  ja k ie g o ś  ro z c h o d z i  s ię  w e  w sz y s tk ic h  k ie r u n k a c h  z r ó w n ą  s i ł ą ,  a w t e d y  
( w e d le  in te n z y w n o ś c i  tegóż  r u c h u )  j e s t  c ia ło  lo tn e m  lu b  p ł y n n e m ; a lb o  
2). R u c h  a to m ic zn y  ro z c h o d z i  się w  ró ż n y c h  k ie r u n k a c h  z n i e r ó w n ą  siłą, 
a  w ó w c z a s  p r z e d s ta w ia  się n a m  cia ło  j a k o  s t a ł e ?  I cóż je s t  n a jb l iż szy m  tych  
r e g u ł  w y n ik ie m  ? O to  iż w  p ie r w s z y m  w y p a d k u  u le g a  c ia ło  z e w n ę t r z n y m
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s i łom  z ró w n ą  ła tw ością w e  wszystkich k ie r u n k a c h , a sam odzielnym  k s z ta ł ­
tem  jego  m us i  byc k u la ,  k tó rą  za wieloscian o nieskończonej ilości p łaszczyzn 
poczytac m ożem y;^  zaś w  d ru g im  w y p ad k u  ulega ciało zew nętrznym  siłom 
z n ie rów ną ła tw ością  w  różnych k ie ru n k a c h ,  a samodzielnie  wykształcone 
uw idocznia dyferencje sw ego ruchu a tomicznego p e w n e m i ścianami k r a w ę ­
dziami i  k ą ta m i ,  czyli innem i s iowy iż przybiera  ściśle okreś loną  fo rm ę  
k ryszta łu . Liczba powyższych dyferencji daje liczbę krystalicznych k sz ta ł tó w ,  
k tó re  albo zupe łn ie  są regu la rne  i symetryczne (holoedryczne, hem iedryczne) ,  
albo  coraz bardziej n ie regularne i z a g m a tw a n e , jeżeli kształ t  ich obce w p ły w y  
m odyfikow ały .  W  takim zaś r a z ie ,  gdzie ciało nie przeszło jednosta jn ie  
i  dokładnie  w  całej swej masie w  stan s ta ły ,  lub  ta m ,  gdzie ruch a tom iczny 
nie trzym a się s ta łych k ie ru n k ó w ,  lecz n ieregularn ie  się zmienia i zmienne 
daje dyferencje — w tak im to  razie natrafiamy na ciała bez fo rm  krystalicznych, 
na  ciała „ b e zk sz ta ł tn e , “ w  k tórych  krystaliczna s t r u k tu r a ,  p rzynajm niej 
dotychczas, wynaleźć się nie dała.

Hany, jeden  z najznakomitszych krysta lografów , u trzym uje ,  iż a tom y 
tw orzą  najprzód p ew n ą  rdzeń (noyau, forme primitive), na k tó re j  dop ie ro  dalsze 
w a rs tw y  a to m ó w  z p rze rw am i w  pew nych  k ierunkach  i w  ścisłych s to s u n ­
kach liczebnych się układają , co daje początek poch o d n y m  płaszczyznom. 
Za p ie rw o tn e  form y czyli rdzenie przyjm uje Hany te ksz ta ł ty ,  k tó re  się 
z k rysz ta łów  przez rozszczypywanie dają osiągnąć, i do nich  k ilku  odnosi  
całe szeregi na j rozm aitszych  fo rm  krystalicznych. Nie możemy się tu  dalej 
zapuszczać w teorję  H any’a, ani w  ogóle w  krystalografię. Do naszego celu 
wystarczy, jeżeli tylko skonsta tu jem y, iż krysta lografia  w  sojuszu z m a te m a ­
tyką u p o rzą d k o w a ły  cały św ia t  krystaliczny w  ściśle oznaczone systemy, 
i wynalazły m atem atyczne ' fo rm uły ,  za pom ocą  k tó rych  najrozmaitsze jego 
kształty z pew nych  p ie rw o tn y c h  w ysnow ać można.

W ielkość  k rysz ta łów  w  naturze  jest bardzo ró żn ą :  n iek tóre  m ożna d o ­
piero  rozpoznać pod  m ik roskopem , inne jak  flusszpat i krzyształ górski d o ­
chodzą do bardzo znacznych rozm iarów  i ważą się na funty a n a w e t  na ce- 
tnary. P o m im o  to, czy w  wielkich czy w  m ałych okazach, trzymają się one 
zawsze w łaśc iw ych  form , od p o w ied n io  w łaśc iw ym  sobie a tom icznym  ruchom . 
W ie lk i  sześcienny kryształ czystej soli kam iennej,  rozbity  na d robne  kawałki,  
p rzeds taw ia  się zawsze, naw e t  pod  m ik roskopem , w e form ie koslk i  i jej p o ­
k rew n y ch  fo rm  regu la rnego  systemu.

W a ru n k i  b u d o w y  w  krystalicznych ciałach, są dla nich także w a r u n ­
kam i innych  fizykalnych w łasności.  Z achow anie  się ich w  obec falistych 
r u c h ó w  świa tła ,  c iepła i elektryczności,  s to i zawsze w p e w n y m  b ez p o śre ­
d n im  s tosunku  do  w ybitnych  k ie ru n k ó w  w e w n ę t rz n e g o  ruchu  atomicznego, 
tak, iż istnieje ścisła zależność m iędzy  osiami krystalograficznem i a między 
osiami oplycznem i,  term icznemi, elektrycznem i i m agnetycznem i.  Co w ię­
cej! K ierunek  osi optycznych, term icznych i m agnetycznych*) je s t  zazwyczaj 
ten sam, jak  rów nież  stały ich s tosunek  do osi k rys ta log ra ficznych , a o k o ­
liczność ta je s t  jednym  z w alnych ta ranów , k tó rem i teorję  „ im p o n d erab i l jó w “ 
rozbito . Takim sam ym  taranem , k tó ry  nam  istn ienia ru c h ó w  atomicznych w 
ciałach s ta łych i w  eterze dow odzi,  są także znane objawy pyroelekłryczności.  
T u rm alin  rozgrzany  staje się elektrycznym  i to w  k ie ru n k u  swej średniej 
osi krystalicznej. Podobnież  m a  się z elastycznością k rysz ta łów  czyli z za ­
ch o w an iem  ich w  obec drgających sił mechanicznych. D ow iód ł tego e k s p e ­
rym enta ln ie  Savart,  w yw ołu jąc  figury C hladni’ego na p ły tach z rodzim ych 

ryształów. Linje, oznaczające maxima i minima d rg ań  m echanicznych , wy-

) Tych os ta tn ich  p od tug  Pliikera, k tó rem u jed n ak  K noblauch i Tyndall przeczą.
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padają  tu  zawsze w  sta łym  s to s u n k u  do dyferencji w ew nętrznego  r u c h u  
atomicznego, a na płycie z k rystal izowanego g ip su  idą naw et zm ow nie  
z osiam i krystalograficznemu Dodajmy teraz do tych o b ja w ó w  ruch  che­
miczny, tj. ow ą s teckiom etrycznem i cyframi wyrażoną wzajem ność między 
pie rw ias tkam i,  k tóra  je  w  różnorodne  i ró żn o b a rw n e  ciała łączy — a obraz 
nasz będzie zakończony.

W  obrazie  powyższym w idzim y jasno, iż p rzyrodą m a r tw ą  rządzi jedy- 
nie ru c h  atomiczny. lecz że ten ru ch  bardzo  ścisłym i s ta łym  p ra w o m  p o d ­
lega, a o ile m e jest tak zawile jak w  żyjących tw orach  skom binow any  o tyle 
ła tw ie j  da się w  ścisłych systemach ścisłemi fo rm u łam i m a lem atycznem i 
wyrazie. R uch  ten, sam przez się, nie je s t  naszem u oku  w idzialny jak tylko 
w  sw ych sku tkach  lub  pod  działaniem obcych w p ły w ó w ,  n iemniej przeto

wewnę.rinegjo°iycia.n,ll,rZe ‘ i6St ^  1 P ° '™  i«i
Dotychczas za jm ow aliśm y się w ew n ę t rz n em  życiem kryszta łu, tj. r u ­

chem niewidzia lnych jego  cząstek, a pomijaliśmy zupe łn ie  ich zew nętrzne  
życie, tj. ruch  k rysz ta łów  jako  całych mas, jako cegieł s ta łego  p ię tra  ziem ­
skiego. Oba te ruchy  są w praw dzie  ściśle ze sobą związane i je d e n  s k u t ­
k iem  lu b  przyczyną drugiego, lecz jasność w y k ład u  m ym aga zupełnego  ich 
rozdzielenia. Porzuciwszy więc kryształ jako  taki, zastanów m y się obecnie 
nad  tym  zew nętrznym  ruchem , k tó ry  bezpośredn io  pod  oczy badacza p o d ­
pada, nad  ru c h e m  całych skał,  w  k tórych  k rysz ta ł  <tę samą rolę  składowej 
jednostk i  odgryw a, co w  żyjącym świecie organicznym kom órka.

Z achow anie  się skał w  obec zew nętrznych  w p ły w ó w , ich ruch w  obec 
obcych ob jaw ow  siły, jes t częścią chem iczny częścią m echaniczny: pierwszy 
ob jaw ia  się w  lak zw anem  w i e t r z e n i u ,  d ru g i  w  m echanicznem  zmienia 
n m  miejsca tak za pośredn ic tw em  w ody  jak i pow ie trza

W szystka nasza ziemia o rna  je s t  rezu lta tem  w ietrzen ia ,  k tó re  na całej 
po w ierz ch n i  stałego p ię tra  ziemskiego bez przerw y i od w iek ó w  się odbywa. 
Młotami, k tó re  w  ten sposob n ad  rozb ijan iem  naj tw ardszych  skał pracuja 
są w oda ,  tlen i kw as w ęg low y, a zresztą perjodyczna zmiana tem p era tu ry .

len i kw as w ęg low y  działają częścią jako  w olne w  atmosferze , częścią zaś 
ja  o zaw arte  w  wodzie, a czynność ich ogranicza się na niszczeniu daw nych  
zw iązków  chemicznych i na tw orzen iu  nowych. W e źm y  przykład. W ie le  
skał,  lak np. bazalt  i łupek  zawierają w  sobie chemicznie związany tlenek 
zelezisty (F e  Oj, inne zas są połączeniami siarki z m eta lam i jak  np. siarczy- 
ki zelaza. Otoz na powyższe związki działa tlen nas tępn ie :  w  p ierw szym  
w y p a d k u  przem ien ia  niestały tlenek żelezisty na tlenek żelazowy (Fe„ 0 3), 
a w  d ru g im  w y p ad k u  u t len ia  siarkę na kw as  s ia rkow y (SOQ) k tó ry  z m e ­
ta lam i juz nie siarczyki lecz sole s ia rkow e tworzy. Podobnież działa kw as  
węg low y, osobliwie w  wodzie  zaw arty ,  bo przyczynia się do rozk ładania  
najsilniejszych skał k rzem ionkow ych  (s il ika lów ) jak feldszpat, po rfir  i inne. 
W  skutek  tego roz tw arzan ia  daw nych  a tw orzen ia  now ych  zw iązków  ro z ­
padają się skały i sp ływ ają  w  doliny z górsk iem i s trum ieniam i.  W ie trze n ie  
to  jest oczywiście bardzo  pow olne.  „Czynności jego  -  m ów i L iebig —  czas 
m e  ogranicza; objawia się ona w  każdej sekundzie, lecz m usim y ją i w  ów - 
czas za istniejącą poczytac, gdy  odpow iedn ich  sku tków  naw et w  przeciągu 
je d n eg o  życia ludzkiego nie spostrzeżemy. Długie to ( rw a lata, n im  pod  

p yw em  zmian pow ie trznych  straci swój po łysk  błyszcząca skała g ran i tu  • 
ecz w  nieskończenie d ług im  czasie rozpadnie  się ona na coraz drobniejsze’ 

szczątKi, ulegając s iłom  chemicznym, k tó re  na jej części sk ładow e działają.*
(D. n.)
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R J E C 1 I  S Ł O W I A Ń S K I E .

Słow ianie południowi.

Z a rz ą d  h o r w a c k i e g o  n a r o d o w e g o  t e a t r u  w Z a g rz e b iu  o g ła s z a  s z e ść  
n a g r ó d :  2 0 0  złr . za  n a j l e p s z y  d r a m a t  —  t r e ś ć  m a  b y ć  w z ię ta  z n a r o d o w e j  h i s t o r j i , —  
8 0  złr . za  d r a m a t  z k t ó r e g o  b y  z n a ć  b y ło  t a l e n t  a u t o r a ;  1 2 0  złr .  za  n a j l e p s z ą  k o m e d j ę ;  
za  d r u g ą —  g o r s z ą  o d  tej 8 0  r ł r .  Za t ł u m a c z e n i e  k t ó r e g o  z d z i e ł  k l a s y c z n y c h ,  j a k  
S z e k s p i r a ,  S z y l l e r a ,  G e te g o  i i n n y c h ,  w i e r s z e m —  8 0  z ł r ,  za  p r z e k ł a d  m n ie j s z e g o  
d r a m a t y c z n e g o  u t w o r u  4 0  złr .  —  Z a w s ty d z a ją  n a s  b r a c ia  nas i .  U n a s  g łu c h o . . . .  
T o ż  s z c z ę ś ć  B o ż e  ich  r o b o c i e !

M a t y c a  d a l m a t y ń s k a  m a  z a m ia r  w y d a w a ć  „IjBieTHHK ju ro c ia B e H C K o r  
u iecHiii iTB a, t . i H a p o /m o r  i  y M i e m o r  niecH iuiT B a cpncK O - x p B a T c n o r a , cao B eacK o ra  
H 6 y r a p c K O r a . “ R ó w n i e ż  u r a d z o n o  w y d a ć  g i e o g r a f j ą  p o p u l a r n ą ,  k t ó r ą  w y g o ta w ia  
o bec r f ie  k s .  D an i lo  za n a d g r o d ą  2 4  z ł r .  o d  a r k u s z a  d r u k u .

N a k ł a d e m  te jż e  M aticy  m a ją  w y j ś ć :  p i e ś n i  n a r o d o w e  s e r b s k i e .
P.  S r c e k o w i ć  p r o f e s o r  s z k o ły  g ł ó w n e j  z a p ra s z a  d o  p r z e d p ł a t y  n a  d z i e ł o :  

„C nH aH -  n a u i a “ —  t r e ś c i ą  b a r d z o  z a j m u j ą c e ;  c zy s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  d la  s z k o ły  
w  P r y z r e n i u .

« N a ś e  g o r e  l i s t “ u s k a rż a  s ię  n a  z a s tó j  w  p i ś m i e n n i c t w i e  h o r w a c k i m  
p r z y t e m  z p o c h w a ł ą  w s p o m i n a  o d z i e l e :  „ O b l i c i  k n j i z e v n e  H o r v a t s t i n e . “ N a p i s a ł
V in k o  P a c e l  —  z n a n y  f i lo log  h o r w a c k i .  T o ż  p i s m o  p o d a j e  w i a d o m o ś ć  o w y jś c iu  
po ezy j  p. M e d o  P u c ić  p o d  tyt . „ C v i j e t a . “

„ Z o r a “  to w a r z y s tw o  m ł o d y c h  S e r b ó w  k s z t a ł c ą c y c h  s ię  w e  W i e d n i u  z a p ra s z a  
w s z y s tk i c h  S ł o w i a n  d o  k u p o w a n i a  l i t o g r a f o w a n e g o  p o r t i e t u  s ł a w n e g o  W u k a  K a r a -  
dż ića .  P o r t r e t y  o d b i t e  s t a r a n i e m  te jże  m ło d z i e ż y  i m a t e r j a l n ą  p o m o c ą  J o v a n a  N iko l ića  
k u p c a  w i e d e ń s k i e g o ,  a d o c h ó d  z r o z p r z e d a r z y  p r z e z n a c z o n o  n a  w y d a w n i c t w o  d z i e ł  
K a ra d ż ić a .  R a d z ib y ś m y  , a ż e b y  m ie j s c o w i  p r z e d s i ę b i o r c y  sp r o w a d z i l i  i d o  n a s  p o r t r e t y  
d o b r z e  z a s ł u ż o n e g o  te g o  m ę ż a ;  zaś  c h c ą c y  j e  b e z p o ś r e d n io  n a b y ć  z e c h c ą  s ię  z w r ó c i ć  
d o  p. F r a n c i s z k a  S z le r c a  s łu c h a c z a  filozofji , a lbo  M iko ła ja  Milića p r a w n i k a  na 
w s z e c h n i c y  w i e d e ń s k ie j .  C e n a  p o r t r e t u  n a  p i ę k n y m  p a p ie r z e  i  z łr .  a. w.

C z y t e l n i a  S e r b s k a  w  N o w y m  S a d z ie  p r o p o n u j e ,  a ż e b y  n a  n a r o d o w y m  
s e r b s k i m  k o n g r e s i e  p o d n i e s i o n ą  z o s ta ła  k w e s t j a  u d z i e l e n i a  w s p a r c i a  m i e j s c o w e m u  
s e r b s k i e m u  t e a t r o w i  z s u m  k r a j o w y c h ,  ja k  to m a  m i e j s c e  w Z a g r z e b i u ,  g d z ie  
t a m e e z n y  n a r o d o w y  t e a t r  m a  7 , 2 0 0  z łr  s u b w e n c j i ,  a lb o  , co  le p ie j  j e s z c z e  w P e s z c i e  —  
k t ó r y  m a  4 0 , 0 0 0  r o c z n e j  z a p o m o g i .

P. M l a d e n  J a n k o v i ć  u c z e ń  a k a d e m j i  w o j s k o w e j  z a p ra s z a  d o  p r z e d p ł a t y  
na  d z i e ło :  „ I I p o c T o  y n y T C T B 0 K 4 H 4 > e p e H i t H j a j H 0 M  h H H T e r p a t H O *  
p a u y u y  c a  y n o i p e ó o i a  y  r e o M e T p a j n ,  <j>h3hkh b M e x a H H K H . “

W  B i a ł o g r o d z i e , n a k ł a d e m  k s ię g a rz a  W .  W a ło z i ć a  , o p u ś c i ł a  p r a s ę :  „B O j -
h H<i k a i i c T o p n j a  E e o r p a A a . "

D r u k o w a n y  w „ S  v  e  t  o v i d z i e “ d r a m a t  o r y g i n a l n y  p. F. G. „ U p H Ł i f i  
H a c T p e 6 “ o p u ś c i ł  p r a s ę  j a k o  k s ią ż k a  o s o b n a .

P .  V j e n c e s l a v  M a r i k  o g ła s z a  p r e n u m e r a t ę  na t r z e c ią  k s i ą ż k ę  „ V i e n c a “ 
k tó r a  o b e j m o w a ć  b ę d z i e :  „ Z e m l j o p i s  t r o j e d n e  k r a ! j e v i n e . “

P.  M i r o s l a v  V i l h a r ,  p is a rz  s ł o w i ń s k i ,  n a p i s a ł  d w i e  n o w e  k o m e d j e . 
*D e  t  e  1 j  a “  i „ Z u p a  n . “

W  K r a l o w c u  d r u k u j e  s ię  d z i e ło :  „ I m e n a  v l a s t i t a  i s p 1 o ś n j a “  u  H o rv a to v  
i s t r a n o m  S rba l j .  M uka  F r a n c  K u r e l c a , r o d o m  O g u l in c a  i t. d.

S v i b a n s j k a  p o b o ź n o s t —  dzieło treści religijnej w yszło z pod prasy.
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V a  l i  k a ń s k i  i i i  A s s e m a n o v  E v a n g j e l i s t a r —  dzieło bardzo ważne  
w  literaturze horwackiej. Wydaje dr. Raćki.

M a t i c a  l l l i r s k a ,  wydaja swym kosztem 1 0  rozmaitych d z i e l , które dostać  
można w księgarni Sw. Galca w Zagrzebiu.

Nakładem „W ydawnictwa dzieł naukow ych11 w Zagrzebiu wydano cztery dzieła.
Krasińskiego „I r i d i o n “ w yszed ł w przekładzie horwackim w Zagrzebiu 

z drukarni, Drag. Albrechta. Przekładał Adolfo Tkalćević.
P. D r a g a ś e v i ć  oficer i profesor,  zaszczytnie znany u Serbów poeta, 

ogłasza przedpłatę  na drugie wydanie swych poezyj.
P. D a n i ć i ć  og łasza ,  iż w krótce opuści prasę „IKh b o t  c B e i o r a  

C R u e y n a  h c t e r o r a  C a b h . 11 Dementijana , ucznia Sw. Sawy.
P. M i l o v a n  J a n k o v i ć  wzywa do przedpłaty na dzieło: #K p a t  a K HajK 

M a u a p c K o r  j e 3 « K a . “
„ B o j H H ’ a “ pisma pośw ięconego  wyłącznie  sztuce wojskowej ukazał s ię  Nr. 3 .
P S t e p a n  1 1 i j a ś e  v i ć , kanonik w Zagrzebiu ma zamiar o g łos ić  sw e  prace  

w ie r s z e m , treści religijnej i nauczającej.
I g n a t  F u k s ,  księgarz w Nowym Sadzie uprasza wydających dzieła w serb­

skim języ k u ,  przysyłać mu 5  — 10  egzemplarzy każdej książki, z rozliczeniem się  
po kilku miesiącach. Księgarz ten zamyśla, każdom iesięczn ie ,  wydawać katalog 
świeżo wyszłych dzieł serbskich.

P i ś m i e n n i c t w o  B u ł g a r s k i e  w opłakanym stanie.  „raiiAa caTiipn-  
uecKiS BicTHHK-B 3a cBicTHBamie Ha EM rapirri" pismo wychodzące  w Carogrodzie  
z żalem podaje ,  że w roku zeszłym ukazały s ię  t y l k o  c z t e r y  n o w e  książki 
bułgarskie. Z dawniej wydawanych ośmiu bułgarskich pism wychodzi obecnie  tylko 
„Gajda11 i „Turcija" którą utrzymuje rząd, ponieważ „Turcija11 pisze w interesie  
tureckiego państwa. Trzy szkoły bułgarskie zostały zamknięte. Prospektem  o g ło ­
szonego  pisma „ E p a H H T e j 11 nie ukazał się  żaden numer.

P. A. A n d r i ć  redaktor „C b  e t o  b  HA’a “ otrzymał koncesję  na wydawanie, 
w B ia ło g ro d z ie , politycznego bułgarskiego pisma „ B i c t o k i . "  W ezwanie  do 
przedpłaty rozesłane. Zadaniem „ W ’stoka" będzie zbliżyć Bułgarów ze s ło w ia ń ­
szczyzną , g łów nie  zaś z Słowianami południa. S zczęśc  Boże  poczciwej m y ś l i !

Tom piąty narodowych pieśni serbskich które zbierał W . Karadźić ma w tym 
miesiącu opuśc ić  prasę w e  Wiedniu.

W  C e t y n i e  (Czarna Góra) pan J. Sundeczić  wydał kalendarz na rok bieżący  
pod tytułem: „ O p j H ł i . i i p H o r o p c K H  r o 4  u m h a  k c  t  a p h  ii h o b u 3 a ń p o c T y  
r o A H H y  1 8 6 5 . “ Pom iędzy artykułami ciekawszym j e s t :  „ H a j H O B H j H  C T a m -  
c t h h h h  n O A a m n  o I I pHOf t  r  o p  h “  z  którego wyjątki podamy w przyszłem
sprawozdaniu. Opuściło prasę dzieło: „ I I o y K a  o 0 4 p * a H y  3 4  p a b .1 a 0 4  4 p a
M. P o a e u a .  Y E e o r p a A y .

„ C B e T 0 B H 4 “ począł drukować w odcinku przekład dzieła Napoleona:
„5Kh b o t  I y j H j a  II e  c  a p  a .“

Dzieła J. P e t r o v i ć a  „ X p n C T « a  H C K a  C T a 3 H i t a “ w yszed ł  tom trzeci;
O ó a c H e H t  K a 3 H H i e i i H 0 n  3 a KOHHi i Ea  3 a  KHa a t e c T B O C p ó i r o  0 4 1  E. 
I l e  Ha k  a ,  u i e i t a  A p w a B H o n  c o s t r a  —  w yszedł tom pierwszy.

P. J. S u n d e c z i ć  w Cetynie ma zamiar wydawać pism o pod tyt.: „II p h 0 -  
r o p a u “ (Czarnogórzec).

„ G l a s o n o ś a 11 podaje że w Pradze znaleziono rękopis H orw acki: „Żivot Ale­
ksandra Velikoga.“ „Naśe gore list“ radzi horwackiej Maticy , ażeby się  postarała  
o nabycie tego  rękopisu.

Horwackie towarzystwo śp iew aków  « K o l o “ zaprasza do przedpłaty na szósty  
zeszyt „ M i ł o w a n a "  mającego zawierać w sobie  ulubione pieśni horwackie.

L e x i c o n  p a l a e o s l o v e n i c o  -  g r a e c o  -  l a t i n u m .  Emendatum auctum  
E didit Tr. Miklosich. Vindobonae Braumueller. 1 8 6 2 — 1 8 6 5  —  dzieło znakom itego  
filologa i znawcy rzeczy słowiańskich, z tom em  szóstym, opuściło  prasę i jest  do nabycia .
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Vi  l h a r j e v e  i g r e .  P o d  tym ty tu łem wy da j  znany  pisarz s łowiński  MirosJav 
Vilhar d r amatyczne  s w e  utwory.  T egoż  pisarza „ ż a b j a n k e "  we so ł y  żar t  rymowa ny  
opu śc i ł  prase.

Łużyczan i n p. S m o l e r  zamierza wyda wa ń t y go dn i ow e pi smo w języku 
n iemi ec kim broni ące  i n t e r es ów s ł o w i a ń s k i c h ; p rzyczcm p o d a w a ć  to p i smo  będzie  
bibl iograf ję  s łowi ańską .  Szczęść  Boże!

W  L u b  l a  n i e  zamierzają  o t worzyć  stały teat r  s łowiński .

Czechowie.

„ L i t e r a m i  p r i l o h a  k N a r o d n i m  L i s t u m "  z dn i em 8 kwietnia  wychodzi  jako 
o s o b n e ,  t ygod ni owe  p i smo  pośwdęcone  n a u k o m  i zabawie  p o d  tyt. „ L i t e r a m i  
L i s t y . 11 Tymc za s ow ym  r e d a k t o r e m  jes t  F e r d y na n d  Szulc.

Nr. 1 t ego  p i sma  odznacza  się s t a r ann ym d o b o r e m  ar tykułów.  P r o g r a m  obiecuje  
•wi el e .  Radzibyśmy t y l ko ,  a ż e b y ,  obok  c z e s k i c h ,  znalazły w t e m  pi śmie  mie j sce  

p r zeg l ądy  dzie ł  i nnych  Słowian.
„ L i t e r a m i  Li s t y“ b ę dą  p o d aw ać  spr awy o czynnośc i ach  Umeleckiej  B es ed y 

w P r a d z e ,  j ak też i bardziej  zaj mujące  odczyty mi ane  na pos i edze ni ac h  wydziałów 
„ B e s e d y . “

Bardzo s t a r an ną  r ed ak c ją  odznacza  się ws kr ze s zo ne  p i smo  „ L u m i r . “ Nie 
m o ż e m y t ego  po wi edz i eć  o „ C e c h u . “

„ U m e l e c k a  b e s e d a "  dnia 7 kwietnia .  P.  Sabina  mia ł  r zecz o „ es te ty ce  
n a r o d o w e j 11 pr.  P ur k y n e  wykłada  o „p r zy rod op i s i e  r od u  l udzk i ego . "

Z d n i em  18 b. m. ma  wychodzić  w P ra dz e  n o we  i lus t r owane  p i sm o „ H o  J -  

p o d y n e "  p o d  r edakc ją  Antonie  Bu dm sk e .
„ J u l i u s z a  C e z a r a "  dzieło Napol eona  p r zek t ad  czeski  opuśc i ł  prasę.
W  czeskich Bud zi e j owi ca ch  o t war tą  została  wyższa ż eńs ka  s z k o ł a ,  której  

d y r e k t o r e m  j es t  mi ej scowy dz iekan ks.  Jan  Savel.
Zn an y  panr us i s t a  p. J ezber a  w P r a d z e ,  wydaje  dalej  s we  czasopi smo „ C j i o -  

b i  h h  h b.“ Mimo fa łszywe i g rzeszne  założenie  p i smo to m o g ł o b y  m ie ć  n i e z ap r ze ­
czoną  war tość  , gdyby r e d ak t or  zechcia ł  zape łniać  j eg o k o l um ny  d o b r e mi  rzeczami,  
k tó rych  przecie  nie brak  w s ł owi a ńs z cz yź ni e , co dlań jes t  t e m  ł a t w i e j s z e , że u 
ws tę p u  z a p o w i a d a ,  iż zasila swe  p i smo p rz ed ruk ami .  Niech p. J ezber a  w „ S ł o w i e -  
n i n i e "  zapoznaj e  wszys tkich Sł owi an  ze s o b ą ,  podając  rzeczy Sł owi ańsk i  ogół  
i n t e r es u ją ce ,  a d a r o w a n e m  m u  będzie  ho ł do wa n ie  utopji  n i eprzynoszącej  zaszczytu 
j e d n o s t k o m  wi erzącym w jej  urzeczywis tn i enie  się.

Znakomi ci e  r e da g o w a n e  cza so pi smo  pol i tyczne „ N a r o d n i  L i s t y , "  w sku t ek  
wyr oku  s ą d u ,  zawi esz on em zosta ło na trzy mies iące .  Czytelnicy j e g o ,  przez t en 
c z a s ,  b ę dą  dos t awa ć  „ H I  a s "  p i s m o  r ówni eż  pat r jotyczne.

Dzieło J. V. Jana  „ K r o n i k a  P r a c e "  poczę ło  wychodzić  zeszytami  w Pradze.
W  Pi lznie ma być wyd a ny  a lma nac h „ R  a d b u z a "  po d r edakc ją  pp.  B. Gul -  

d e n e r  i F .  A. Hora.
Zeszyt  pierwszy bibl ioteki  pod t y tu ł e m :  „ ż e r t  a p r a w d a "  o puśc i ł  prasę .

Zawie ra  : „Po yi dky  a h u m o r e s k y "  E. Jus ta.
Na kł ade m S t e i nh a us e r a  wyszed ł  zbiór  deklamacj i  po d t y t u ł e m :  „ V ć e l k a “ 

( Pc z ó ł ka )
„ P a p e ż  a r e v o l u c e "  nowy  r o m a n s  E.  Ruffera opuśc i ł  p r asę .
Nakładern  ks i ęgarni  Dr.  E.  Gregra  w y d a n o :  Jul iusz C e z a r — N a p o l e o n a ,  „Ces ty  

po N e m e c k u , S v y c a r s k u ,  F r a n c i i ,  Angli i  a Belgii r. 1 8 6 2  od  gana  k r e je ih o . "
„D o m a c i B i b l i o t e k  y “ wys ze dł  zeszyt  14.
« D i v a d e l n i  o c h o t n i k "  wydawca  p.  Bol es ławs ki ,  t r zeciego działu zeszyt  

p ierwszy opuśc i ł  prasę .
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V. H a l e k  r e dak to r  czasop i sma  „Zlatna p r a h a “ p rz eds i ęb r ał  n a u k ow ą  po dr óż  
d o  s ł owiańszczyzny p o ł u d n i o w e j ,  a po t r ze bn ych  na to f un du sz ó w dos tarczyło  mu 
c zeskie  s t owarzyszenie  „ S va t ob o r . “

Pat rząc  na  krzątania  się braci  naszycl i  oko ł o zapoznania  się z tern ws z y -  
s tkiem , co o b c e m  n a m  nie j es t  w e s t c hn ie my  chyba z a p y t u j ą c : kiedyż i my p oc zn i em y 
w ślady ich ws tę p ywa ć?

Ł użyczan ie .

„ Ł u ż y . ć a n “ w nr.  4  zamieszcza  pieśni  dolno łużyckie  z p rz ek ł ad e m na g ó r -  
no ł użycki e  z których to chyba  można  mieó p r z e k o n a n i e ,  i e  n i ep ot rze bn i e  dwoją  
się s ł abe  siły. Dwa te narzecza p ow in n y  się  zlać ze s o b ą ,  bo  inaczej  chyba  
u pa d n ą  o b a —  co nie daj Boże!  Mowa Ł u ż y c z a n ó w  wiele ma p odo bi eńs twa  z polską.

Towa rz ys t wo SS.  Cyryla i Met odego którego  o r g a n e m  j es t  „Katholski  p o s o ł “ 
świeżo w yd a ł o :  „ Z i w j e n j a  S w i a t y c h “ —  na pi sa ł  Handri j  Duć man.

Ze s p r a wo z da ń  czynionych na p os i ed ze ni u  M a ć i c y  S e r b s k e j e  w B u dz i e -  
szynie 19  kwietnia  wi dać  że Maćica w ubi eg ł ym r oku  wyda ł a  5 8  rozmai t ych dzieł ,  
co j es t  ba rdzo  wiele zważywszy na g ar s t kę  S ł owi an  o d obr o  d u c h o w e  k t ór ych  
stara się  s towarzyszenie.

W  Kocebuzie  ( Łużyce  dolne)  opuśc i ło  p r a s ę :  P r ą t k o w a n e  na  bibliski  sw ez eń  
w'  B o r k o w a c h  przez ks.  Albina ( p i s mem  niemieckiem) .

Rusini.

Z d u s z o n y  p r ze mo cą  rozwój  n a r o d o w y  Ukrainy nie m o c e n  j es t  obj awić  s i e  
światu.  O żadn yc h t am ec zn y ch  d r u k a ch  nie m a m y  w i e ś c i , a raczej  p e w n e m  jes t ,  
iż rząd moski ewski  zabroni ł  wyda wa ć  dzieła  p i sa ne  w j ęzyku l u d ow ym  uk ra ińs k i m.  
Grzech j ego  c i ę ż k i , a zaś lepienie  w i e l k i e ! Nie sz a le ńs t we m że m y ś l e ć , iż na r ód  
o si łach żywot nych  m ożn a  zniszczyć j e d n y m  u k a z e m ?  A przecie  t aką jes t  polityka 
Moskwy w o b ec  Polski  i Ukrainy.  W i e r z y m y  ś w i ę c i e ,  że s i ł a  d u c h nie p r ze -  
prze  i dziś g n i ec io ne  n a ro d ow oś c ie  ju t ro  zajaśnieją b laskiem c h w a ł y ,  a p rzebyte  
m ęc z e ń s t wo  do da  im uroku.

Zostający pod w pr o s t  sp r zecznymi  w a ru nk am i  Buśini  Galicji krzątają  się koło 
w ł a sn e go  rozwoju.  W i d o c z n e m  j e s t ,  na p ierwszy rzut  o k a ,  obezs i l enie  n i e n a r o d o -  
w e g o ,  h o ł d u ją c eg o  m os ki ew sk im  t e n d e n c j o m ,  s t r onni ct wa  Busi .  Or gan  Maticy r u s ­
kiej „ H a y K O B U f t  3 ó  o p H H K i 14 p i sany przez p o ło wę  w j ęzykn  c z y s t o  m o s ­
k i e w s k i m  o bur zy ł  na się niemal  w s zy s t k i c h , że Matica z m u s z o n ą  była un i ewi nn ia ć  
się. S t r o nn i c t wo  n a r o d o w e  —  młode j  Rusi  podn io s ł o  się znacznie.  J e g o  or gan  
„ M e T a , 44 bez żadnej  c e r e m o n j i ,  nazywa moska lami  Ru s i n ów o j a n u s o w e m  obliczu.  
Ażeby zniszczyć k re dyt  pi sm z łona  młode j  Rusi  wys zł yc h ,  przec iwnicy  rzucili  się 
do p ot wa rzy ,  którą  „ Me Ta “ o d p i er a  t ern ,  że do t r ze bnych  na wy da wni c t wo  f u n du sz ó w 
dostarcza  p. M i c h a ł  D y m e t  mający se rce  i w or e k  o twar ty dla spr awy n ar od owej .

„ H n B a “ r o z po c z ę ła  drugi  kwartał  s w e g o  i stnienia.
„ P y c u t a  1 i t T a i b H H a “ doszła  do nr .  8.
„ P y c b K H H  T e a T p “ cepia neprna. M. 2.
P rz ek ł ad  ko medj i  Moliera Ge or ge  Dandi n o puśc i ł  już prasę.
P. W .  Ł o t o ć k y j  ogłasza  p r z edp ł a t ę  na  dzieła IlaBJia CBoro : powi eść  

„ K o j t u c b  6 y j o “ i „ C o n n j K a “ poezje.
Re per t oa r z  t e a t r u  r u s k i e g o  w e  L w o w i e  wz bo gac on y zosta ł  sz tukami  

tak o r y g i n a l n e m i , j ak i t ł umaczonemi .  O gł os z ony  k o n k ur s  przysporzył  t ea t rowi  do 
dwud zi es tu  d r ama tó w i kilka komedyj  —  or yginalnych.

Z U k r a i n y  n a d es ł a n o  do dyrekcj i  t ea t ru  ki lka d ra ma ty cz ny ch  ut wor ów.
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N a  W ę g r z e c h  m a  p o w s t a ć  p i s m o  r u s k i e  p o ś w i ę c o n e  l i t e r a t u r z e  i r z e c z o m  
g o s p o d a r s k i m  —  m a o n o  b yć  p i s a n e  w  j ę z y k u  m o s k i e w s k i m  , k t ó r e g o  t a m  o t w a r c i e  
p r z e w ó d z c y  u ż y wa j ą  n i ę m a j ą c ,  t ak n i e b e z p i e c z n y c h  o p o n e n t ó w  j a k  „ M e t a “ i „ N i w a . “ 

W e  W i e d n i u  p.  G e n e k  Hr on  ( L a n d s t r a s s e ,  H a u p t s t r a s s e  Nr .  3 3 )  t w o r z y ł  k s i ę ­
g a r n i ę  s ł o w i a ń s k ą ,  w  k t ór e j  o b i e c u j e  z g r o m a d z i ć  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  u k a ż e  
s i ę  w  ś w i e c i e  S ł o w i a ń s k i m .  W i e l k a ż b o  p o t r z e b a  p o d o b n e j  k s i ę g a r n i .

„ O s t  u n d  W e s t "  d z i e n n i k  n i e m i e c k i  w i n t e r e s i e  S ł o w i a n  p i sz ący ,  w s k u t e k  
p r o c e s u ,  p r z e s t a ł  w y c h o d z i ć .  D r u g i  p o d o b n y  d z i e n n i k  „ Z u k u n f t “ m a  s i ę  z a m i e n i ć  
w  c o d z i e n n e  p i s m o .  Sł .

Monunientn Poloniae historica. Pomniki dziejow e Polski. W ydal August 
Bielow ski. Tom I. L w ó w , nakładem w łasnym  1864. str. XXX11 i 946.

(C i?g  d alszy .)

Szereg tych źródeł rozpoczynają w yjątki z pism dwóch głośnych cudzoziem­
ców . K onstantyna Porfirogennety Greka i Chasdaja Ibn -  Szaprut izraelity 
z Kordowy. Po tych następuje pierwsze źródło słowiańskie: Żywot świętego
Metodego. Odtąd mieszają się już coraz gęściej pomniki krajowe ze świadectwami 
obcemi. Po w yjątkach z W idukinda następuje nadanie H enryka I V , w którem 
przechował się jakiś odgłos dokonanego w r. 973 przyłączenia Krakowa do dy- 
ecezji p ragsk ie j; dalej zamieszcza wydawca dokument zapisu Gniezna ze wszy- 
stkiemi ziemiami aż po Kraków stolicy apostolskiej, który to dokument, zatracony 
w oryginale, przechowuje się tylko w treściwym wyciągu w dziele M uratorego: 
antiquitates Italiae medii aevi; nareszcie list Thietpalda do św. W ojciecha wyjęty 
z dzieła Bernarda Peza: Thesaurus anecdotorum. L ist ten stanowi niejako wstęp
do trzech legiend o św. Wojciechu, które następują po sobie chronologicznym po­
rządkiem, poczynając od najdawniejszej przez bezimiennego autora skreślonej. Le- 
gienda owa nosząca ty tu ł: Passio s. Adalperti martiris, ogłoszona została poraź
pierwszy drukiem z m anuskryptu biblioteki mnichowskiej w „ Pom nikach“ Bie- 
lowskiego; po niej idzie żywot św. W ojciecha przez Ja n a  Kanaparza, dalej żywot 
tegoż świętego przez św. Brunona spisany. Poczet owych mniejszej rozciągłości, 
ale wielkiej dla każdego historyka wagi świadectw, kończy list św. Brunona do 
H enryka I I  i W iperta legiendar o śmierci św. Brunona.

Następnych 67 stron (od 251 do 318) zajmują w yjątki z kroniki Thiet- 
mara, stanowiącej ja k  wiadomo najobfitsze źródło do dziejów Mieczysława I i Chro­
brego, poprzedzone przez wydawcę dokładną wiadomością o autorze i jego dziele 
i objaśnione cennymi przypisami. L ukę pomiędzy Thietmarem a Gallem wypełnia 
znowuż liczny szereg drobniejszych świadectw i wyjątków z obcych dziejopisów, 
zebranych z najtroskliwszą pilnością. Znajdujemy tu : Nagrobek Bolesława Chro­
brego; list Matyldy do Mieczysława I I ;  R yxy zapis kościołowi kolońskiemu; wy­
ją tk i z Damianiego żywotu św. Romualda; R yxy nadanie dla klasztoru w B runw iler; 
założenie klasztoru Brunwilerskiego opisane przez mnicha tegoż klasztoru: brewe 
B enedykta IX  do Aarona arcybiskupa krakow skiego; nadanie Bolesława Śmiałego 
•Ha klasztoru w Mogilnie; list W ratysława księcia czeskiego do Bolesława Śmia­
łego ; list  Grzegorza do tegoż; list Lam berta biskupa krakowskiego do W raty ­
sława; list W ładysława Herm ana do Klemensa I II  antipapieża za W ratysław em ; 
spisy dawne skarbca i biblioteki kapitulnej krakowskiej.
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Dopiero na str. 379 zaczyna się kronika Galla i zajmuje wraz z objaśnie­
niami i wstępem 105 stronnic (do str. 484j. Po niej następuje kronika węgier­
sko-polska, a kończą cały tom niniejszy latopis Nestora, nauka Mononacha \ list 
tegoż do  ̂ Olega. Ostatnie karty (od str. 885 do 946j zapełniają sprostowania 
i uzupełnienia, oraz dokładny ukaziciel.

Już  sam przegląd tytułów zebranych w „Monumentach" Bielowskiego świa­
dectw dziejowych, przekonywa dostatecznie, z jaką sumiennością starał się wyda­
wca wywiązać z przyjętej na się pracy, z jaką skrzętością usiłował zebrać wszy­
stkie choćby najdrobniejsze wzmianki, aby najlżejszy nawet promyk w tej nie­
wielkiej liczbie pomników, rozświecających początkowe dzieje nasze, nie został 
stracony. Jakoż właśnie drobne owe świadectwa, listy, dokumenty, urywkowe na­
pomknienia, podnoszą niezaprzeczenie o drugie tyle wartość dzieła i zasługę wy­
dawcy. Kroniki Thietmara, Galla, Nestora, znane były już z dawna, jakkolwiek 
z wydań nieporównanie mniej poprawnych i krytycznych. Przeciwnie owe okru­
szyny, roztrzęsione dotąd po przeróżnych dziełach, rzadko należycie ocenione 
i skomentowane, nie każdemu dostępne, gubiły się w odmęcie innych, ważniej­
szych na pozór źródeł i nie zwracały na się należytej uwagi dziejopisów. Bie­
lowski pierwszy dopiero zebrał je i zestawił w jedną całość, wykazując oraz cała 
ich wagę historyczna.

W  uporządkowaniu zebranych w swem dziele pomników nie trzymał się wy­
dawca^ jedynie następstwa chronologicznego, lecz owszem zwracał baczną uwagę 
na treść i na wewnętrzny związek jednego świadectwa z drugiem, dobierając je  tak 
aby się wzajemnie niejako uzupełniały i objaśniały. Z tąd w notach częste odwo­
ływania się i porównywania, rozświecające wielce rzecz sama, a ułatwiające przy­
szłemu dziejopisowi rozpatrzenie się krytyczne w przedmiocie i zestawienie faktów.

Jakoż nie jest Bielowski bynajmniej tylko skrzętnym i pracowitym wydawca- 
jak  również „Monumenta" nie są jedynie zbiorem uporządkowanych i przejrzanych 
sumiennie materjałów. Przeciwnie poprzedzające każde najdrobniejsze nawet świa­
dectwo wstępne uwagi i objaśniające je  ile możności najdokładniejsze przypiski 
stawią „Monumenta" nieporównanie wyżej nad wszystkie dotychczasowe publikacje 
podobnego rodzaju, wynoszą do rzędu najznakomitszych naszych dzieł histo­
rycznych, a w wydawcy okazują głęboko myślącego historyka, u którego 
ogromna erudycja łączy się z niepospolitą bystrością umysłu i śmiałą, a sumienną 
krytyką. Podając oczyszczony krytycznie tekst źródła do użytku przyszłemu hi­
storykowi, zamieszcza Bielowski w przypiskach i objaśnieniach nieocenionej warto­
ści spostrzeżenia, rzucające nowe zupełnie światło na niejeden fakt ciemny i nie­
pewny dotąd, rozwija poglądy zdumiewające świeżością, a oparte na niezbitych 
dowodach źródłowych, lub z najściślejszą logiką przeprowadzonych kombinacjach

Tyle o Monumentach" w ogóle. W następujących rozdziałach zastanowimy 
się poszczegółowo nad główniejszemi przynajmniej źródłami historycznemi w nich 
zamieszczonemi. Tutaj podnosimy tylko jeszcze to jedno: Dla ułatwienia zrozu­
mienia opatrzył wydawca wszystkie pomniki w językach obcych pisane, nawet 
słowiańskie, wiernem, owszem często prawie dosłownem tłómaczeniem, tylko ła ­
cińskie zostały bez przekładu. Dzieło całe wydane pięknie, drukiem wyraźnym, 
czystym, ozdobione jest nadto wielu podobiznami fololitografowanemi,

Bielowski poświęcił swą pracę „ C i e n i o m  K a z i m i e r z a  W.  z a ł o ż y c i e l a  
a k a d e m i i  k r a k o w s k i e j "  jako wydaną w 5001etnią rocznicę założenia tejże 
akademii. Ze wszystkich dzieł, któremi starano się uświetnić pamięć wielkiego króla 
i pięciowiekową rocznicę jego fundacji, są „Monumenta" i pozostaną na zawsze naj­
wspanialszą pamiątką tej rocznicy, najgodniejszym hołdem złożonym cieniom króla 
prawodawcy, który pierwszy obdarzył swój naród „studnicą wszech nauk" — aka- 
demją krakowską. ‘ ,j n ^
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PIEŚNI PROROKÓW.
P r z e k ł a d u  A d a m a  P a j g e r t a .  

Lwów  —  nakładem, Karola W ilda 1865.

(Ciąg dalszy).

S ze reg  p ieśni Izajaszow yeh rozpoczyna się . p i e ś n i ą  w s t ę p n ą , ,  w k tó re j p ro ro k  opisuje 
sw e  pow ołanie  przez Pana, ociąganie się swe na w idok m arności tylu p rac  usilnych, d latego bez­

ow ocnych , że po trzebu ją  ro li ochoczej do ich p rzy jęcia:
N apróżne m oje w ołania 

Jeźli tw a łaska ich n ie ogarn ie
Jeźli im nie dasz słuchania.")

Myśli w tym  —  jak  na pow ołan ie  Izajasza cokolw iek za ciasnym  i szczupłym  —  ustęp ie  ze­
s taw ione  w  porządku  bardzo biblijnym , co do w yrażenia się jednakże  zdaje się nam, że w drugiej 

połow ie poem atu  siła grom kiej dykcji Izajaszow skiej cokolw iek spadła.
N aturalną je s t  rzeczą, że p ro rok  sw e działanie m usi rozpocząć od  . n a r z e k a n i a  n a  g r z e ­

c h y  l u d u . .  J e s t to jedna  z najsilniejszych s tró n  ducha poetycznego  Izajasza, k tó rą  jednakże au to r 
co  do num erycznej ekstenzji a poczęści też co  do in tenzji mało podn iósł i rozw inął —  i w s to ­
sunku  do tego , jak  ona w  oryginale  je s t  zastąpioną, i w s tosunku  do po trzeby  i wym agania zbioru, 
a poczęści i do dzisiejszych naszych oczekiw ań.

P ięknem  je s t obudzen ie  ducha P ańskiego w  p iers i w ieszcza na tych T argow iczanów  izraelsk ich , 
k tó rzy  pom ocy 

Szukają u F araonów !

Co w  cieniu egipskich  tronów  

W  egipskiej kry ją  się nocy  1
S łusznie  im p ro ro k  przepow iada, że pom oc obcych, o k tó rą  się  ubijają, zam iast korzyści 

szkodę im tylko przyniesie, że
E gip tu  pom oc uciskiem  
I zelżyw ością im  będzie,
O bcy ich  ziem ię posiądzie,

N arodów  będą igrzyskiem .

Próżno  zatykają uszy na ka rcące  napom nienia, p różno  w o ła ją :
M ówcie nam  rzeczy  przy jem ne!

Z drog i nam  z w aszą żałobą!
Umilknij ponu ry  c h ó rz e !

U stęp ten piękny, nietylko tre śc ią  i tokiem  m yśli, ale naw et i jednym  obrazem  przypom ina 
je d e n  poem at Karola B alińskiego, um ieszczony w k tó rym ś z o statn ich  roczn ików  kalendarza kra­
kow skiego W ddta, w któ rym  .sz la ch ta  śm ieje s ię  z w ołania księdza Skargi, że s ło ń ce  ojczyzny ku 
zachodow i się zbliża, kiedy im się zdaje, że to jeszcze  p o łu d n ie ,, w  którym  tak ślicznie podniesiona 
ta budow a na krzyżu się op iera jąca , co  runę ła , sk o ro  podw aliny krzyża podgniły .

") I napraw dę je s t to pono n ieodzow nym  w arunkiem  przyjęcia się jak ie jś  myśli, aby znalazła g run t 
przez b ieg  dziejów , przez prąd w ieku i przez ducha czasu przygo tow any; inaczej najszczytn iejsze  
myśli, najszlachetn iejsze  usiłow ania n ieprzyniosa  ow oców  i skutków  odpow iedn ich  zam iarom  i ło ż o ­
nym staraniom . Dlatego w iele to znaczy poznać tę  dążność, ten p rą d , i do n iego  sw e prace 
zastosow ać. Tak też m a się na po lu  lite ra tu ry : ogó ł nieraz na na jp iękn iejsze  tw ory  m ało zw raca 
uw agi, podczas gdy lichoty  p rosperu ją . T akiego losu doznały . M e l o d j e  b i b l i j n e .  K ornela U je j- 
s  lego , k tó re , odkąd  w y sz ły —  tj. od 1 8 5 2 , dotąd n ie zyskały u szerszej publiczności tej w ziętości, 
ja a s ię  im przynależy. Tak się ma rzecz u nas w Galicji z p izek łada in i z lite ra tu ry  rosyjsk iej lub 
ukraińskiej i z innem i.
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A i tu  poeta użył p o d o b n eg o  obrazu  w z w ro tc e :
G rzechy ich będą szczeliną,
P rze rw ą  w ysokiej budow y,

Co im się zwali na głow y,
Aż pod gruzam i w yginą !

Ale au to r P i e ś n i  p r o r o k ó w  pospiesza zaraz pocieszyć lud izraelski w U. ustępie, k tó ryby  

w łaściw ie  inny osobny  ty tu ł nosić  pow in ien , a k tó reg o  dalsze myśli p rócz początkow ej w m ało o d ­
m iennej form ie później się pow tarzają. Szkoda jednakże , ie  au to r w przedm iocie  karcenia  g rzechów  
n a ro d u  na tym  jednym  ustęp ie  pop rzesta ł. Gdzież są ci kró le  i kró lew ięta , co  w  rozpuście  b a łw a­
nom  o fia ru ją?  gdzież ci, o k tó rych  J u b a l  w  u M e l o d j a c h  b i b l i j n y c h i  pow iada, ie  

Do jarzm a w drożeni 
Od Boga w zgardzeni

O raju  straconym  i n ie śn ią?  
gdzież tylu innych grzeszników  rozm aitych  Izraela, k tó rzy  spow odow ali upadek  na rodu  i k a r ę ? — Jes t 
to  n iep ropo rc jona lność  i je d n o stro n n o ść  w  zbiorze bardzo k o n tras tu jąca  z i p i e ś n i ą  w s t ę p n ą , *  
k tó ra  w łaśn ie  tę  s tro n ę  zadania p ro ro ck ieg o  —  t. j. obow iązek karcen ia  su row ego  w łasnego  narodu  
i w yrzucania  m u b łędów  i w ystępków  jeg o  —  najsilniej podnosi. Zadanie bow iem  tak iego  w ieszcza 

w ypow iedziane jasno  w p ieśni » J u b a l a «  w s łow ach :
A j a b y m  w i c h  s e r c u  c h c i a ł  z a s z c z e p i ć  b o l e ,
B y  ż y w o  s w ą  u c z u l i  w ł a s n ą  n i e d o l ę ;

A p o t e m  znużone 
T e serca  skrw aw ione

C ieszyłbym  nadzieją i p ieśnią.

T ak je s t!  po trzebaby  silniej p odn ieść  tę  w i n ę  narodu , tern  cięższą, im w ięcej Pan dlań uczynił 

narodu , k tó ry  m óg ł pow iedzieć  :
» w szystko nam  dałeś, co  dać m og łeś  Panie U 

narodu , k tó reg o  kara  też za to s tosunkow o tem  je s t  surow szą. A n ie m ożna teg o  pom inąć, że i p ó ­
źniejsze op isan ie  kary i zapow iedź m ilosierdza B ożego, dalekoby silniejszy w pływ  w yw arła, gdyby 
w szystk ie te  trzy części zbioru  m ające za p rzedm io t groźby, kary  i m iłosierdzie  ze s tro n y  Pana Zastępów  
w harm onijn ie jszej p ro p o rc ji były u trzym ane. A utor zaś —  czem u się w cale niedziw im y —  idąc za 
łagodnośc ią  p rzy rodzonego  usposob ien ia  i za w rażeniam i sw ych uczuć  w ięcej uczu ł su row ość  kar, 
w ięcej s ię  sp rag n ął za z litow aniem  Pańskiem , niż uznał sp raw ied liw ość  w yroków  Bożych, co d ługo 

upom inały  Izraela groźbam i przez usta  p roroków . (D. n )

ROZMAITOŚCI.
—  U czony francuzki Pascal Coste  tru d n i się od d o ść  znacznego czasu na koszt rządu fran ­

cusk iego  odkopyw aniem  starożytnych zabytków  dziejow ych w P ersji. Rezultaty sw ych p rac  złożył 

w w ydanem  poprzedn io  dziele p. t. M onum ents de la Perse. O becnie w ydaje doń dodatki w 26 
zeszytach  z licznem i rycinam i p . t. M onum ents m odernes  de la Perse

—  Do liczby przek ładów  w szystk ich  dzieł Byrona na język  n iem iecki do łączy ł now y G ilde- 
m eister. Zachw alany p rzez  czasopism a n iem ieckie  w ychodzi on  w Berlinie u R eim era (sław na da ­
w niej przez sto  la t firm a: W eidm annsche  B uchhandlung). P rócz  w ielu częściow ych przekładów  był 

rozpow szechnionym  w osta tn ich  czasach  całkow ity p rzek ład  Adolfa B óttgera.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R edak to r F. B. Twardow ski. 
Główny w spó łp raco w n ik : Ii. Tatoinir.

Z d rukarn i Zakładu n a r. im. O ssolińskich. Pod bezp o śred n im  z a rz ą d e m  A leksandra  Vogla.


